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. . . .  z niego zrobił: po rozstrzygnieniu wąt-
Zijecbaio się siedmiu członków w y- pliwych pytań, polecił wydział wydru- 

działu: raczyło przytem zaszczycić ich kować.
swoją obecnością kilku obcych gości; Doniesiono przytem, że Redakcya 
między nimi i dwóch uczniów szkoły Przewodnika pracuje nad szczegółową 
rolniczej w Grignon. statystyką pojedynczych powiatów wiel-

Prezes zagaił mową zachęcającą, aby kiego księstwa poznańskiego; że ode- 
czynniej i regularniej się zjeżdżano; w y- brała od kilku urzędów powiatowych 
kazał korzyści, jakie ztąd dla okolicy sprawozdania, składane na sejmikach, 
wynikną, i przypomniał członkom, ze z których czerpać będzie główne źró- 
zjazdy wydziału stale naznaczone na dła. Najdokładniejszą z nadesłanych oka- 
każdą pierwszą środę każdego miesiąca, zała się statystyka powiatu poznańskiego: 

Pan Białkowski zdał sprawę o uprą- ubolewano atoli, że tylko w niemieckim 
wie olejnej rośliny, madia sativa zw a- języku ogłoszona, 
nej: wydział wyraził podziękowanie za W  małej liczbie sprawozdań umiesz- 
j^wartość, z jaką sprawodawca nie taił czono, w wielu dobrach zachowane są 
błędów, jakie sobie przy tej uprawie miejscowe wójtostwa: należałoby więc 
przypływ ał, i za szczególną dokładność domagać się na sejmikach szczególnych 
opisu: polecił ją  umieścić bezzwłocznie wiadomości w tej mierze. Uznano, że 
w Przewodniku. sprawozdania z roku bieżącego daleko

Inny członek wydziału przedłożył To- są dokładniejsze, aniżeli poprzednie: atoli 
warzystwu statystykę królestwa poi- pod względe ra skreślania stanu rolnictwa,
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jeszcze zbyt są ogólne opisy, umiesz­
czane w tych sprawozdaniach, czerpane 
bywają albowiem Ii z raportów kommis- 
sarzy policyjnych. Sprawozdanie z ko­
ściańskiego powdatu odznacza się ko­
rzystnie w tej mierze. W  niektórych 
urzędach powiatowych zebrano dotąd 
tylko liczby; w innych zaś już ułożono 
statystyki stosowne do szczegółowych 
i bardzo dokładnych przepisów, w roku 
przeszłym wydanych w tej mierze.

Jeden z członków przedłożył Tow a­
rzystwu ma ppe  kolorową urodzajności 
królestwa pruskiego, wydaną przed ośmiu 
laty przez pana Schroppa. Wielkopol­
ska bardzo niedokładnie jest oznaczona, 
z powodu, że mappę tę robiono podług 
podań urzędownych, jakie był generał 
Scharnhorśt zebrał przed trzydziestu laty. 
W yraziło Towarzystwo życzenie, aby 
podobną, ale dokładniejszą mappę W iel­
kopolski ułożono, i niektórzy członko­
wie podjęli się pojedynczych powiatów.

Następnie przy dyskussyach rolniczych, 
rzucił jeden z członków zapytanie: 

czy jest możność ułożenia płodo- 
zmianu, w którymby okopowe ro­
śliny zawsze na drugoletniin były 
nawozie, a oziminy na świeżym, 
zastrzegając sobie, aby nie było 
próżnujących ugorów? Życzył, aby 
mieć przytem wzgląd na umiarko­
waną ilość roboczego inwentarza, 
nie dozwalającą zbytniego natłoku 
jesiennej uprawy?

Pytanie to nie zostało rozstrzygnio- 
nem: wywołano atoli przydluższą dys- 
kussyą 0 użyciu świeżego nawozu. 
Wrieksza część obecnych rolników ubo­
lewała za wywozem pod oziminę; nie­
którzy odwoływali się atoli na świa­
dectwa zagraniczne francuskie i angiel­
skie, w których ich stale pod okopowe 
rośliny wywożą. Świadczyli mianowi­
cie uczniowie szkoły rolniczej w Grignon,

że nauczyciel ich P. Bella za podstawę 
każdego płodozmianu poszukuje roli pod 
warzywa sposobnej; utrzymuje albowiem, 
że uprawa roślin okopowych jest konie­
czną, aby chwasty zagubić, które po na­
wozie zawsze rolę pokrywają. Tw ier­
dzili niektórzy, iż rośliny te szkodliwe 
znajdują się w mierzwie, i z nią na pole 
wywożone bywają: inni, że znajdują się 
każdego czasu nasiona chwastów w roli, 
ale wzróść nie mogą, pókąd na częściach 
animaluych w gruncie zbywa. Pierwsze 
zdanie powoduje przeprawianie i ponie­
kąd zinaślenie mierzwy, jakie dotąd w na­
szym kraju mniej jest używane, atoli 
w Szwajcaryi, w  Belgii i Anglii gene­
ralnie jest zaprowadzone po większych 
i mniejszych gospodarstwach. Było także 
twierdzenie, że chwasty wzrastają na roli 
bez żadnego nasienia ani w roli znajdują­
cego się , ani z nawozem wywiezionego 
w  pole: li w skutku owej rodzimej ży­
wotnej siły ziemi, jaką dziś fizyolodzy pod 
imieniem generatio aequivoca w wszyst­
kich stadyach i epokach natury przyznają, 
i w roślinnem i w zwierzęcem życiu upa­
trują. Zwracano uwagę, że n. p. zawsze 
na tłustej roli, wyrzuconej z głębi rowów, 
porastają zawsze szaleje i inne szeroko- 
listne rośliny; ze po wyrudowanych ol­
chach puszcza się jaskier i inne niebez­
pieczne rośliny, które w dwóch latach 
lepszym ustępują: że wszelka łąka, raz 
tylko posiana popiołem, białą koniczyną 
się pokrywa; że nawet i do dalszych 
stref się przenosząc, znajomą jest rzeczą, 
iż w Ameryce północnej, po wytępieniu 
najrozmaitszych lasów, zawsze się pusz­
cza topolina, jakkolwiek na sto mil około 
niej nie rosła poprzednio.

Przy dyskussyi o nawozach pod oko­
powe rośliny, lub pod zboża wywToźone, 
niektórzy z członków udzielili płodozmia- 
ńów przez nich zaprowadzonych i od 
wielu łat wypróbowanych.
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Folwarki o ciężkiej gliniastej roli i ma­

jące gorzelnie, podzielone są stosownie 
do odmian roli na 3 koleje:

1. 1. ngór znawożony,
2. pszenica,
3. ziemniaki,
4. jęczmień z koniczyną czerwoną,
5. koniczyna czerwona, raz ko­

szona i podorana,
6. żyto,
7. owies.

II.

III.

1. ugór znawożony,
2. żyto,
3. groch, po którego sprzęcie rola

raz siana i podorana,
4. owies z białą koniczyną na je­

siennej orce,
5. biała koniczyna na pastwisko,
6. biała koniczyna podorana,
7. żyto.
1.
2.
3.
4.
5.

ugor znawożony, 
rzep', 
pszeuioa, 
wyka, 
żyto.

Inny członek towarzystwa udzielił pło- 
dozmian od 10 lat na folwarku, z zimnej, 
gliniastej roli dostarczającym ziemniaków 
do gorzelni. Każde pole na dwie części 
podzielone:

A.

2.
3.
4.

Ugór znawo­
żony.
Rzep'.
Pszenica.
Jęczmień.

B.
Ziemniaki na świe­

żym nawozie. 
Groch.
Żyto.
Owies.

*>• Koniczyna Koniczyna biała, 
czerwona.

• lyoniczyna podorana.
7. Zyto.
W razie atoli, gdyby koniczyna się wr. 

piątym nie udała, naówczas ją  się podora,

i zasieje żyto; wtenczas sprząt będzie 
wr roku:

6. Żyto.
7. Owies.
W razie jeśli nieco nawozu zbędzie, 

naówczas wywozi go się w roku pią­
tym lub szóstym pod żyto. Przypusz­
cza atoli właściciel tego folwarku, że 
gdy mu się stale podwyższy stan na­
wozu, natenczas silniejszą zaprowadzi 
kolej. Dotąd atoli tak ją  znalazł ko­
rzystną, że ją na dwóch innych zapro­
wadza folwTarkach.

Cytowano podobnież i kilka zagrani­
cznych płodozmianów, a mianowicie 
wzorową kolej gospodarczą w zakła­
dzie w Grignon:

1. Ziemniaki i buraki na świeżym 
nawozie.

2. Owies i jęczmień z koniczyną czer­
woną.

3. Koniczyna podorana.
4. Pszenica.
5. Ugór zielony, t. j. wyka i t. p.
6. Rzepak.
7. Pszenica.
8. Lucerna;

oraz sławny czteroletni płodozmian , ge­
neralnie zaprowadzony u wszystkich rol­
ników hrabstwa norfolkskiego w wscho­
dniej Anglii:

1. Turnips na świeżym nawozić, w ra- 
dlanki kładzionym.

2. Jęczmień.
3. Koniczyna czerwona raz koszona 

i podorana.
4. Pszenica.
Stałości, z jaką rolnicy okoliczni ob- 

stawają przy tej korzystnej kolei, przy­
pisać należy znakomite bogactwo najza­
sobniejszego rolniczego hrabstwa w kró­
lestwie angielskiem.
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O sposobach n a d a n ia  d rzew u  
trw a ło śc i  i  ró żn y c h  inn ych  

p rz y m io tó w .
Jednein z najważniejszych zadań prze­

mysłowych, nad któremi teraz pracują, 
jest bez wątpienia sposób nadania drze­
wu trwałości. Brak tego materyału po­
wszechnie czuć się daje; już z powodu 
zbytecznych karczunków, już też dla po­
mnażających się potrzeb jego w industryi 
i w marynarce, a rozwiązanie tej kwestyi 
zaprowadzi dopiero równowagę między 
produkcyą jego i konsumpcyą. Dotych­
czas najwięcej w Anglii trudniono się tym 
przedmiotem, gdyż marynarka, kopalnie 
i drogi żelazne, największą ilość drzewa 
potrzebujące, najbardziej są tam rozwi­
nięte. Okręt liniowy w  czasie pokoju 
trwa tylko 14 łat, a 8 podczas wojny. 
Cembrowina w kopalniach bardzo prędko 
gnije, a beleczki na drogach żelaznych 
tak krótko trwają, iż możnaby je  trzy 
razy drożej płacić, gdyby znaleziono spo­
sób ich utrwalenia. Admiralicya z tego 
powodu naznaczyła wysokie nagrody za 
rozwiązanie tego zadania i ciągle odbywa­
ją  się doświadczenia na wiórach, różne- 
mi sposobami zaprawionych, trzymanych 
w  kanałach londyńskich między istota­
mi zwierzęcemi, w stanie zgnilizny 
będącemi. Tym sposobem wynaleziono 
kilka substaneyj utrwalających, jakiemi 
są: chlorek drugi merkuriuszu (subli-
matuin corrosiyum), kreosot i jod. W e 
Fraucyi nie dawno zaczęto o tera myślić, 
i już prace Pana Briaut, a nadewszystko 
Pana Boucherie, jeżeli nie zupełnie tę 
kwestyę rozwiązały, to przynajmniej zna­
cznie ją  posunęły. Przejdziemy w krótko­
ści wszystkie sposoby tak w Anglii, jak  
iw eF rancy i wynalezione, lecz na sam 
przód, ażeby módz sobie dobrą z nich 
zdać sprawę, trzeba nam roztrząshąć, ja ­
ka jest natura drzewa i co sprawia wniem 
zepsucie.

Drzewo w ogóle składa się z dwóch 
części: z tkanki drzewnej, stanowiącej 
część twardą drzewa, i z pierwiastku roz­
puszczalnego, saletrorod w sobie zawiera­
jącego i mającego styczność z pierwiast­
kami zwierzęcemi. Gdyż do rozczynu 
otrzymanego z trocin drzewnych dodając 
potażu, wydobywa się amoniak, co łatwo 
jest sprawdzić papierem czerwonym lach- 
musowym. Pierwsza cześć, dostatecznie 
oczyszczona, prawieniepodpada zepsuciu, 
jakoż trociny drzewa, dobrze wymyte, 
zachowane w miejscu wilgotnem wraz 
ż innemi nie wymytemi, utrzymały się 
w  całości, kiedy tamte zupełnej zgniliznie 
uległy. Drzewa, mające tkankę ścisłą, 
konserwują się daleko lepiej jak  te, któ­
rych włókna są rzadkie i tem prędzej 
się psują, im więcej zawierają pierwiast­
ków rozpuszczalnych. Z  pomiędzy wszy­
stkich rodzajów drzew, akacya jest naj­
trwalsza, zwłaszcza bardzo jest w y­
trzymała na zmiany temperatury i wilgoci, 
a z tego powodu używają jej w przę­
dzalniach na szpulki, które częstokroć 
w wodzie gorącej muszą być zanurzone. 
Gdyby to drzewo było więcej upowszech­
nione, mogłoby służyć na rozmaite użytki, 
jak  na przykład na cembrowinę w ko­
palniach, na skrzynie do drzew* oranże- 
ryjnych, na kołki i gwoździe i t. d. 
W  takich okolicznościach wszystkie inne 
rodzaje drzew daleko prędzej gniją, i 
jakeśmy już powiedzieli, tym prędzej, im 
więcej zawierają w sobie pierwiastków 
rozpuszczalnych. Jakoż te pierwiastki, 
za zetknięciem się z wilgocią w zwy­
czajnej temperaturze, fermentują, rozkła­
dają się, zamieniają się w ciecz ostrą 
i gryzącą, która przesiąka tkankę drze­
wną i przyprowadza ją  do zgnilizny, za­
mieniając na kwas (acide uhnique). Za 
pomocą tych pierwiastków, mających w ła­
sności pożywne, rozwijają się także ró­
żne gatunki owadów i robaków, tak



prędko pożerające najzdrowsze i naj­
twardsze drzewo. Zwyczajny gruby ro­
bak, który z tak nadzwyczajną pręd­
kością toczy drzewo, postępuje na przód, 
obracając na proch włókna, przed nim 
znajdujące się, połykając je i zostawując 
za sobą w  kształcie drobnego pyłu, po­
zbawione znacznej części soków poży­
wnych; jakoż drzewo nim przyjdzie na 
pożywienie robaka, daje po wypłókauiu 
do 7raiun a l00  pierwiastków rozpuszczal­
nych; to zas, które robak spożyje, nie 
zawiera już jak najwięcej 2 na 100 ta­
kowych części.

Dla zabezpieczenia więc drzewa od 
zgnilizny i robaków, trzebaby je  pozba­
wić wszelkich pierwiastków rozpuszczal­
nych, wniem zawartych; albo uczynić je 
uierozpuszczalnemi za pomocą pierwia­
stków chemicznych, mających własność 
tworzenia z niemi kombinacyj stałych. 
Pierwszego nie można otrzymać jak przez 
wymycie, lecz drzewo tak mało wody 
w  siebie przyjmuje, iz niepodobna je do­
statecznie wymyć, jak chyba w troci­
nach. Duchamel doświadczył, iż kawałki 
drzewa wielkości cala kubicznego, zanu­
rzone w  wodzie przez sześć miesięcy, 
coraz nabywały więcej ciężaru, i po tym 
przeciągu czasu jeszcze nie były zupeł­
nie przesiąkły. Jednakże woda jest 
środkiem zachowania dębiny i nadania 
jej koloru czarnego. Ten kolor pocho­
dzi od kombinacyi garbnika z potażem, 
w niej objawiającej się. Garbnik znaj­
duje się w dębinie wraz z sokami alka- 
hcznemi, ale jest od nich oddzielony orga- 
nizacyą drzewa, i dopiero się wtenczas 
z.memi wiąże, skoro włókna wodą prze- 
m nione zostaną; do tego jednakże po­
trzeba bardzo długiego czasu. W ysusze­
nie drzevva jest także środkiem zwyczaj­
nym zachowania onego, lecz ten środek 
me jest dostateczny, gdyż pierwiastki 
rozpuszczalne, chociażby były pozbawio­

ne wody, przecież w  uiem pozostają, i lubo 
takie drzewo w  powietrzu suchem do­
brze się zachowuje, gdy jednak zostanie 
na wilgoć wystawione, w  końcu zepsuć 
się musi. Zapobiega się temu, broniąc go 
od zetknięcia z powietrzem i wilgocią za 
pomocą pokostu olejnego albo wyrzucenia 
wapnem. Wszelako i ten sposób cho­
ciaż najdawniejszy i najpospolitszy, nie 
wstrzyma fermentacyi wewnętrznej, ani 
wdania się robaków. WT Ameryce uży­
wają arseniaku miedzi (vert de Schwin- 
furt) do pokostowania okrętów; ten pre­
parat broni zewnętrznie drzewo od owa­
dów, lecz czasem wewnątrz tak bywa 
zjedzone, iż pozostaje tylko sama błouka 
kolorowa. W szystkie więc dotychczas 
przytoczone sposoby pozbawienia drze­
wa soków rozpuszczalnych, nie są do­
stateczne.

Drugi środek zachowania g o , któ­
ry zależy na transformaeyi pierwiastków 
rozpuszczalnych drzewa za pomocą pre­
paratów chemicznych, jest teraz celem 
wszystkich poszukiwań. W  tych poszu­
kiwaniach rozróżnić trzeba dwa przed­
mioty : najprzód wybór tych substaucyj, 
a powtóre sposób wprowadzenia ich 
w  drzewo. Substaneye utrwalające mo­
gą działać w  drzewie dwojakim sposobem, 
albo dając prawdziwy osad nierozpu­
szczalny z pierwiastkiem drzewnym, jak to 
czynią: 1 ., so le , których zasadą jest 
metal nierozpuszczalny; 2., jod.; 3 ., 
kreosot. Albo też mięszając się poprostu 
z niemi, a tym sposobem przeszkadzając 
im do fermentacyi, jak to czynią chlorki, 
zasadę alkaliczną rozpuszczalną mające, 
i oleje. Między pierwszemi chlorek, dru­
gi merkuriuszu (bisehlorure de mercure), 
może jest najskuteczniejszy; był on do­
świadczony w  Anglii przez Pana Kyau, 
przy budowaniu szklarni u księcia de 
Devonshire. Użyto w tym celu rozczynu, 
zawierającego jeduę część tej soli na
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100 wody i w  nim drzewo przez 10 dni 
moczono. Lubo ten sposób okazał sio 
bardzo skutecznym, wszelako jest zbyt 
kosztownym, jak  się to okaże przy poró­
wnaniu cen różnych środków zachowaw­
czych, które podam na końcu tego pisma. 
Ten sam zarzut można uczynić drugiemu 
sposobowi, użytemu przez Pana Moll, 
chemika niemieckiego, a który na tern 
zależy, iż kreosot w  stanie lotnym wpro­
w adza się w  drzewo. W  tej operacyi 
tak sam kreosot, jako też i narzędzie słu­
żące do jej uskutecznienia, są zbyt ko­
sztowne.

Między drugiemi substancyami, mające- 
mi na celu wstrzymanie fermentacyi drze­
w a , przez samo pomięszanie ich z jego 
sokami, sól kuchenna już na wielką skalę 
została doświadczona. Pan Carny użył 
jej w  r. 1804, dla napojenia drzewa słu­
żącego do cembrowiny w  kopalniach, i od 
tego czasu to drzewo najmniejszemu nie 
uległo zepsuciu. W  kopalniach soli, je ­
szcze od czasu Rzymian znanych, drzewo 
z  tego powodu zachowuje się dotąd w ca­
łości. Możnaby zastąpić sól kuchenną przez 
chlorki calcium i maguezyi, zostające 
w  wielkiej ilości w wodzie, z której pier­
w sza została wywarzona, a której do­
tychczas jeszcze nie potrafiono zastosować 
do żadnego użytku. T e chlorki, tak jak 
w  pewnym stopniu i sól kuchenna, będąc 
hygrometryczne, to jest, mając własność 
ciągnienia wilgoci z powietrza, utrzymują 
drzewo w  stanie wilgotnym i nie dozwa­
lają go użyć do budowli tam, gdzie ma 
zostać w  zetknięciu z gypsem lub z że­
lazem. Tej własności użył Pan Bouche- 
rie do innego celu, jak  to zobaczymy 
w dalszym ciągu tego pisma.

Do tych drugich substancyj utrwala­
jących należą jeszcze oleje, działając tym 
sposobem, iż wprowadzone będąc w skład 
drzewa, wzbraniają wszelkiego przystępu 
powietrzu i wilgoci. Baron Champy uwa­

żał, iż zanurzając drzewo świeże, to jest 
zawierające jeszcze w  sobie w szystką 
wodę wegelalną, w lój rozpuszczony na 
130 stopni temperatury, wroda ta w parę się 
zamienia, a za ostygnięciem następuje 
zkroplenie (absorbcia), za pomocą której 
łój zostanie wprowadzony aż w  sam śro­
dek drzewa. Łój i oleje są zbyt dro­
gie, lecz P. Carny użył do tego żywicy 
ordynaryjnej, która nie będąc zbyt koszto­
w ną, może być w  pewnych razach z po­
żytkiem użytą, na przykład do zaprawienia 
klepek na beczki, lub inne statki gospo­
darskie. Pan Briant w  tymże celu użył 
szczególnego apparatu, za pomocą którego 
wprowadza w drzewo siarczan żelaza 
z olejem lnianym i to er niedokwasu ołowiu 
(ly large). Siarczan żelaza, gdyby był sam 
przez się użyty, zwęgliłby i osłabił drzewo, 
z powodu wydobywającego się kwasu 
siarczanego w czasie kombinacyi niedo­
kwasu żelaza z pierwiastkiem organicz­
nym drzewa, lecz broni od tego olej 
lniany z niedokwasem ołowiu, za pomocą 
którego siarczan żelaza staje się prawdzi­
wym pierwiastkiem utrwalającym. Ap- 
parat Pana Briant składa się z cylindra, 
w  który się drzewo wprowadza. Ten 
cylinder jest opatrzony dwoma pokry­
wami i klapą bezpieczeństwa. Z a  po­
mocą pompy wyciąga się naprzód po­
wietrze, a potem inną pompą wprowadza 
się ciecz na 5 atmosfer ciśnienia, i tym 
sposobem dostaje się ona aż w  sam śro­
dek drzewa.

(Dokończenie nastąpi.)

O ostatecznej dzielności roli.
R ząd założył tę ważną kw estyę teg o - 

roczniem u poznańskiemu sejm owi:
czyli wypada dozwolić w łaścic ie­
lom chłopskich gruntów  (czyli tak 
zwanych małych posiadłości) nie­
ograniczonego ich podziału?
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Rozmaite były w tój mierze zdania, wy­
nurzone na sejmie i po za jego obrę­
bem, a przedmiot tak interesowny zaj­
muje nie raz prywatne rozmowy tutej­
szych obywateli. W ielu zdaje się być 
przeciwnych nieograniczonej dzielności, 
z obawy, aby nie postradać majętnego i 
niepodległego, a zatem moralnie silnego 
stanu chłopskiego, a zyskania natomiast 
szkodliwćj organizacyi proletaryuszów, 
którzy, mając własność jednśj łub pół 
m orgi, jak prawdziwi glebae adscripti 
do niej przywięzywać będą swoje i swego 
rodzeństwa mieszkanie, wjej pobliżu szu­
kać będą zarobku, lub tez nakształt ir­
landzkich dzierzawczyków żyć będę zz i e- 
m n i a k ó w ,  mozolnie wypielęgnowanych 
na szczupłych zagonkach. W ażną by 
więc było rzeczą, zebrać w  tej mierze 
najciekawsze materyały i przygotować się 
powoli do gruntownego rozsądzenia tak 
delikatnej materyi, w której zachodzi wal­
ka między prawem pojedynczych właści­
cieli, a interesem dobra narodowego. 
Bez wątpienia, że pierwsze drugiemu 
ustąpić powinno: lecz wtem jest wątpli­
wość, czyli to drugie, t. j. dobro naro­
dowe, albo interes rzeczy publicznej, do­
brze jest zrozumianym lub nie. Zapowie­
dział uczony autor głębokićj rozprawy 
o przemyśle, umieszczonej w pierwszych 
poszytach Biblioteki warszawskiej, że my­
śli swoje w tej mierze wyłożyć raczy. 
Ponieważ zaś rozprawa jego, wyżej cy­
towana, głębokością i trafnością pomysłów 
celuje i głównie świadczy o dzielności fi­
lozofii w zastosowaniu do nauk przydatnych 
do materyalnego postępu ludzkości, przeto 
nnemy się cieszyć nadzieją, iż nam udzieli 

rezultatu swych poszukiwań. Zajmującćm 
by tez było sprawozdanie o dyskussyi 
tegoroczniego sejmu nadreńskiego, na 
którym ten przedmiot nadzwyczaj grun­
townie był roztrząsany i zapewnie by 
Redakcya Przewodnika chętnie przyjęła 
nadesłanie takiego raportu.

Przedmiot ten jest tak ważny, że się 
ośmielam kilka pomniejszych dat history­
cznych w tej mierze nadmienić, aby uła­
twić prace tym, co gruntownemu roztrzą- 
śnieniu przedmiotu więcej czasu poświę­
cić zdołają.

Nie weźmie zapewnie nikt za złe, że 
zaczynając ab ovo, cytuję na czele Gre­
ków, jako pierwszych prawodawców i po­
lityków. Pierwszy Lykurg dał prawo 
w Lacedemonii o niedzielności majątków, 
t. j. o niemożności pomniejszania ni po­
większania majątków: wydzielił on 39 
tysięcy polanek w  nadziei, że wystarczą 
na tyle obywateli (w  Polybiuszu histor. 
V I. 43. 46.). W Lokrach nie wolno było 
sprzedawać działów roli. (Aristot. Pol. IV . 
4). W  Rzymie były polanki o 2 jugera, 
których nie wolno było sprzedawać. (V arro 
de re rustica I. 10). Były też zakazy 
nabywania zbytnićj ilości roli. Licinia 
ograniczała je na 5 0 0  jugera. (Fatrz 
tćż Aristot. Fol. II. 5 .) W  nowszych cza­
sach najwięcej rewolucya francuska się 
przyczyniła do szybkiego podziału ma­
jątków; podług dzieła Pana Moreau deJos- 
mes (L e  commerce du 19 siecle I. 49) 
jest we F rancyi, stosownie do katastru, 
4,833,000 właścicieli ziemskich: dzieląc 
role i lasy, wypada na każdego po 32 
mórg magdeburskich. Na I  mili kwa- 
dratowćj 483 właścicieli. Rozkład wła­
sności jest następny, stósownie do ka­
tastru :

W łaścicieli: mających dochodu 
czystego:

posiadających na 
mórg magd. roli 
mniej więcej ilos'c 

następującą:
3,665,300 64 fr. 8*

928,000 464 - 64
212,636 2127 - 296

18,846 7340 - 1022
8,216 19272 - 2684.

Ilość roli obliczono stósownie do za­
sady Pana Chaptala (D e 1’industrie F ran- 
ęaise 1 .2 1 2 ), że hektar ( 3 xeT mórg m.)
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czyni czystego dochodu 28 franków, t.j.: 
1 mórg magd. 2 talary.

C z w a r t a  część ludzi, zajętych przy roli, 
nie posiada własności; na głowę takich rodzin 
wypada 32 m. m., czyli na głowę wszy­
stkich rólników 8 m. m. Ponieważ zaś 
w Francyi tt powierzchni jest sadem, 
ogrodem warzywnym lub winnicę, przeto 
na 111 milionów mórg tak zasadzonych 
i wymagających wyłącznego zajęcia 1 fa­
milii na uprawę 5 mórg magdeburskich, 
przeto obliczyć można, że 9 milionów ludzi 
trudni się ogrodownictwem, winnicami, cho- 
dowaniem drzew oliwkowych, lub uprawą 
chmielu. Pozostanie więc na jednę gło­
wę mieszkańców, trudniących się rzeczy- 
wistem rolnictwem 141 m. roli, łąk, pa­
stwisk i lasu.

W  Anglii i Szkocyi liczą na 1 m. ang. 
kwadr. 139 właścicieli: wypada po 107 
m. na każdego. Połowa rólników nie 
ma żadnej posiadłości, wypada atoli na ka­
żdego człowieka, poświęconego rólnictwu, 
13 m.m., t.j. półtora razy tyle, co we Fran­
cyi (8  m. m.).

(+)
(Dokończenie nastąpi.)

Flandrya Wschodnia . . . 16,700.
Disseldorfski departament . . 8330.
Depart, du nord we Francyi. . 8000.
Apenzell wSzwajcaryi . . 7600.
Brabancya południowa . . 6640.
Haffordshire . . . .  6600. 
Jiilicb, Klewe, Berg . . . 6000.
Lombardya......................................  5600.
S a x o n i a ....................................... 4900.
A n g l i a ......................................  4500.
Wirtembergia . . . .  4000.

Powody wyludnienia są:
1., n a t u r a ,  w krajach zbyt zimnych, 

lub górzystych, jak w Śzwecyi i Norwegii.
2., kształt rządu i obyczaj mieszkań­

ców, nie przyjazny rozwinięciu przemy­
słowemu, n. p. w Hiszpanii.

Kilczba m ieszkańców ' na m ili 
je  o graficznej kw adratow ej 
podług M assela sta tystyk i,

S y b e r y a ................................................. 8.
I r l a n d y a ............................................... 34.
Norlandya i Norwegia . . 41.
W  całej Norwegii . . . 165.
Astrakan . . . . .  188.
Południowa Rossya . . . 265.
S z w e c y a ....................................... 332.
Kazan . . . . .  498.
Aleutejo w  Portugalii. . . 561.
Uri w  Szwajcaryi • • . 6 1 4 .
Szkocya . . . . .  1300.
H iszpan ia ....................................... 1350.
Lankashire. . . . . 11,000.

O w pływ ie w iększej ludności na  
bogactwo m ieszkańców.

Za powód posłużą cyfry następne, w y­
jęte z dzieła P. Purves: The principles 
population, and production. London 
1818. Str. 455.:

I. W  siedmiu najludniejszych hrab­
stwach Anglii (pomijając Midlesex i Sur­
rey , dla zbytniej przewagi Londynu), 
mających 231 mieszkańców na 1 milę 
angielską kwadratową,

jest na 34 mieszkańcach jeden, co ma 
60 funtów szterliugów dochodu, 

a na 193 mil jeden, co ma 200 funtów 
szterlingów.

Summa dochodów właścicieli, mają­
cych 60 funtów szterlingów, lub więcej 
intraty, wynosi na 1 milę angielską kwa­
dratową 1183 funtów.

II. W  siedmiu hrabstwach średnio za­
ludnionych, to jest 105 na milę,

na 37 mil, jeden o 60 ff. szt. intraty, 
na 199 ; jeden o 200 * t >

Summa dochodów, jak powyżej, 597.



93

III. W  pięciu najmniej zaludnionych 
hrabstwach, o 50 mieszk. na milę: 

na 77 m. jeden o 60 ff. 
na 472 = jedeu o 200 ff.

Summa dochodów 115 funtów na milę 
kwadratową.

Gdy więc liczba mieszkańców zmniej­
sza się w  stosunku intraty 4 1 ; 2 : 1 
właścicieli możniejszych, spadają w  sto­
sunku: 10 : 5 1  : 1.

Interesowną byłoby rzeczą, gdyby ktoś 
i w  naszym kraju podobne porównania 
ułożyć zechciał.

(t)

Ele lu dzi m oże się w yżyw ić  
z  samego rolnictwa.

Wielu liczy, źe 2,000 może żyć z sa­
mego rolnictwa na 1 m. kwadr. Atoli 
w lrlandyi mieszka do 5,200 na 1 m. 
kwadr, niem., a wiadomo, że tam fabryk i 
przemysłu nie masz; większa część z tych 
ludzi żyje z rolnictwa, ale jak też żyje? 
Ziemniakami nędzny żywot utrzymuje, 
a latem szuka zarobku w Anglii, aby 
zimową porą rodzinę uratować od głodu. 
Wiadomo jest, że cała Irlandya podzie­
lona jest na nadzwyczaj małe dzierżawki, 
po kilka mórg.

*Eak obliczyć po trzebę zb o ża  
na krajow ą konsumcyą.

M a Ich  u s  liczy w swej statystyce na 
str. 97.:

w krajach, gdzie się wino rodzi, 41 pr.
szefli na głowę; 

tam zaś, gdzie piwo piją, 51 pr. szefli 
na głowę;

a na i  liczby krajowych koni po 40 szefli 
na konia,

czyli licząc na 1,000,000 mieszkańców 
100,000 koni (to jest na 3,000 [mie­
szkańców na 1 m. kwadratowej 300 
koni),

wypada naówczas po . . . .  71
i ........................................ ......
szefli pruskich na jednego mieszkańca 
kraju.

W e  Francyi (podług II«° tomu str. 445 
dzieła: Fournel, lois rur ales de la 
France, ed. 5"me, par Rondoneau. Paris 
1823. II vol.) wynosiła produkcya ogólna 
6 0 milionów setiers, czyli 170 milion, szefli, 
czyli . . . . 51 szefla na człowieka;
a ze na 1 milion mieszkańców tylko 
jest 68,000 koni, więc wypada potrącić 
na nie 2 szefie, zostanie na mieszkańca 
tylko 31 szefla.

Zgadzają się z tern rachunki konsucn- 
cyi Paryża (zob.: Recherche statistique 
sur la ville de P aris) od roku 1800—-20. 
W przecięciu wychodziło rokrocznie 336 
funtów mąki.

Anglicy, jak wiadomo, dużo jedzą. L i­
czono w przeszłem dziesięcio-leciu ro­
czną konsumcyą, krom wysiewu, na 42 mi- 
lienów kwarterów, czyli 2 kwartery, lub 
101 szefli na głowę. Potrzebę zaś je­
dnego człowieka, nie licząc konij 1 kwar- 
ter pszenicy, czyli 51 szefla, lub też l l  
kwarterów jęczmienia, co się za mało 
wydaje, lub 2 kwartery owsa.

W  Berlinie liczy P.Bensenberg (w dzie­
le : aieher ^reugeng ©db&aug&alk str. 216) 
inclusive nadzwyczajnej kcnsumcyi piwa, 
(116 1 kwart) i wódki (2 8  1 kwart) po 
71 szefli na głowę. Zapewnie jest w tem 
mylka, o którejby zasięgnąć można dokła­
dnej wiadomości z bióra statystycznego. 
Z e  nawet w Berlinie nauki administra­
cyjne zaczynają być poważane, dowodem 
jest wybór statystyka, Pana D i e t e r i c i ,  
na rektora uniwersytetu na r. b. Bióro



statystyczne jest pod głównym dozorem czy mi; począwszy od króla, który tak 
niezmordowanego statystyka, professora oczywiste daje dowody wzorowęm urzą- 
Hof fmana.  YY Wrocławiu zaś szczegół- dzeniem dóbr racockich i widzimskich 
niej zajmuje się statystyką P. W e b e r ,  w Wielkopołsce, a kamienieckich w Szlą- 
Dawniej dawał ciekawe kursa P. Schón;  sku; w całym składzie rządu dobór jest 
podobnież i znakomity szląski historyk, łudzi zdolnych i wytrawnych w  tym 
P. S  t e n z e 1. względzie. Wiadomo, iż koloniami swo-

jemi monopolicznie rządzą, i sami wy- 
~ ■ — łącznie zaopatrzają je w wszystkie po­

trzeby europejskie. Mimo przeczeń za-
£.1 © Z l l ł a i t o ś c f #  wistnych statystyków, następujące re-

zultata przemawiają za dzielnością ich
. administracyi.

O postępie prodnkcyi rolnej. W zrost produkcyi kolonii hołender-
Wiadomą jest rzeczą, że Holendrzy skiej na Jawie w ubiegłem dziesię-

doskoua!ymi są administratorami rólui- cioleciu:

W  y w i e z i o n o  z J a w y  c e n t n a r ó w
Kawy. Indigo. Cukru.

W  roku 1830.....................  392,686. 198. 147,750.
W  roku 1831. . . . .  406,756. 385. 163,605.
W  roku 1832.....................  427,275. 1,513. 470,385.
W  roku 1833.....................  555,325. 1,957. 286,887.
W  roku 1834......................  668,881. 2,253. 499,298.
W roku 1835.....................  664,944. 4,821. 597,778.
W  roku 1836  677,384. 3,670. 692,937.
W roku 1837  931,527. 7,402. 919,475.
W roku 1838.....................  801,854. 6,688. 1,020,141.
W roku 1839.....................  1,030,167. 10,724. 1,145,143.

Produkcya kawy podniosła się więc pszenicy się podwoiła, a warzywa po-
wlO-leciech o 2,640 za sto; d rzew ka- czworną stała; jeszcze by trudno zna-
-wowych rodzajnych jest 190 milionów, leść skalę do porównania z olbrzymim
a 128 milionów młodych szczepów. postępem "kolonii.

Produkcya farby iiidigo wzmogła się
 0 ..................................   • 5,640 za sto>
a cukru o ........................  7,750 za sto. G a l i  c y  a.

Odpowiednie cyfry tylko w  rozwinię- Pomiędzy innemi statystycznemu dzie- 
ciu angielskiego i amerykańskiego prze- łarni odebraliśmy statystyczny rys handlu
mysłu spotkać można: przekonywają nas, Austryi z zagranicą od roku 1829—38,
że wszelkie tak zachwalane postępy ról- wydany przez doktora Sygfryda Beckera
nictwa na stałym lądzie nikną jak dro- wSztutgardzie w r. b. Szukając wzmianki
bnostki obok tak olbrzymiego wzrostu, o Galicyi, znajdujemy z smutkiem, iż jćj
1 gdyby na przykład u nas produkcya e x p o r t a c y a  wynosiła;
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w roku 1830 3.048,583 zł. r. 46 grajcarów, bogatym kraju. Oby jak najprędzej ukoń-
a w r. 1S39 3,677,957 i s 2 # ? ? # # czoną była kółćj do W ieliczki i oby utwo-

i*portacya zaś rzyła odnogę do Brodów, aby krajowi
w roku l830  7,711,9S4 i c 1 m  n  < temu nadać możność spieniężania swych
w roku 1839 7,645,978 * * 4 zasobów. Słowaczniski porównywa w sta-

Nadzwyczaj mały postęp dowodzi o sta- tystyce królestwa polskiego ceny zboża 
gnacyi bandiu, a zatem i przemysłu w tak wiosenne z roku 1837:

W  Paryżu płacono 20. Maja t. r. 
za h e k to l i t r ............................ pszenicy: żyta: jęczmienia: owsa:

x\7  w t  • « !.«■ 16 fr. 23 cen. 10 fr. — cen. 9 fr. 67 cen. 8 fr. 66 cen.
W  Warszawie 6. Maja . . .  9 ? 37 # 4 ; 55 * 4 * 10 * 3 * 33 *
W e Lwowie 14. Kwietnia . . 3 * 45 * L  90 ; 2 * --------1 , 38 *

W arszawskie ceny są więc połową pa- wnaniu atmosfery wmies'cie i na wsi. Nie 
ryzkich, a lwowskie tylko piątą częścią. m ógłP. Boussingault żadnej prawie znaleść 

Zyczycby wypadało, aby umieszczono różnicy w składzie chemicznćj atmosfery 
statystykę Galicyi w,Tygodniku przemy- miejskiej: jakkolwiek wParyżu wprzecią- 
słowyin lwowskim, albowiem nie znajome gu 24cŁ godzin tworzy się z oddychania
nam jak bardzo szczupły rys ogłoszony m ieszkańców ...............  330,777 metrów
w W arszawie roku zeszł. w*Panoramie sześciennych kwasu w ę-

glanego w postaci gazu; 132,S70 m. tt 
z oddychania koni, a . . 855,385 m. #

Akademia francuska w  miesiącu z procesu p a l e n i a ._________________
Sierpniu roku bieżącego. Summa . . 2,944,241 m. #

Ciekawe były rozprawy akademii wbie- n h l^ v |SU ®sG*d”y..fyn zacneSe °jC{b
gu le g . miesiąca. / p a n ^ e r t ,  „amnoy
czteroletnich poszukiwań w Europie i na Pan CoTladon przysłał sprawozdanie 
wschodzie, i porównania regestrów 124!e- z ciekawych swych poszukiwań o komuni- 
tnich, znalazł, ze w tym przeciągu czasu kacy!podwodnej dźwięku; wynalazł prosty
?vlkn*w I k m Z l m0r°T a’ Z ktd ■ ySh instrument do odbierania dźwięku, za które-

g P o ^ l k n u ę ™ -

źe dostateczna jest więc |,od rdz dwutygo- iJ teo fiąb h cV .'d i» A k ł« d żlew  woX° sam 
dniowa z  miejsca zarażonego, dla zupet- się ^-zyilnrhuijc n gdrnegd S .  Za”

^ a n ^ G m n a i^ d n l * y ' ,  ” iesił d*"<™ P0|f wodą; na znak dany
d o d » L fzae°„i.1h o l ; P: - y Sw ; o " e T ^  - " « " * » *■ Sł0S * " “ «**
m u i? ’ S’? z w >’SOtowania kości otrzy- (*) Uwaga. Pamiętam, że przed kilku laty 

h 1 x dawniej tak zachwalano dla czytałem poszukiwania Boussingaulta o atmos- 
Ogicn. \V  krotce zda akademia S Z C Z e -  ^erze najzaraźliwszych nadbrzeżów południo- 

goło wy raport w tej m ierze. Ź yczyćby  Ameryki, i Że w niej spostrzegł skład che­
wy padało, aby kto raczy ł udzielić do dzień- jT- nieco odmienny > ?v. k‘óryra upatrywał
nika opis rumfordzkiei znnv  szkodliwą naturę wszystkich miazmatów tak

Sprawozdania BJ ssi ” aulta 0 f0r4.
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4ro-milową (9  lieues) genew skiego jeziora 
* szybkością poczwórną ( 4 i )  nad szyb­
kość powietrza (1 3  sekund na 1 lieu fran­
cuską). Uderzenie dzwonu wprawia w w i-  
bracyą massę niesłychaną 300 ,000  miliar­
dów funtów wody. Rozpoznać można, czy  
uderzenia pod wodą były o drzewo, żelazo, 
lub bronz. I^atwo więc będzie można sy ­
gnały o kilkadziesiąt mil dawać, gdy dotąd 
kupieckie okręty już nikły z oczu w odda­
leniu 5 nail. Natomiast najdzielniejsze statki 
parowe prawie żadnego dźwięku nie w y­
dają pod wodą, tylko słaby szum.

Ż yczyćby wypadało, aby u nas powtó­
rzono podobne doświadczenia, mianowicie 
na r z ć k a c h  i potem na w o d z i e  p o d  
l o d e m,  wpuszczając tubę przeręblą. W  tćj 
mierze albowiem dotąd nie masz obserwacyi.

M yłka druku• W  numerze 6. na stronie 71 
w  piątym wierszu od dołu, zamiast: machin 
parowych, czytaj: w o zó w  p a ro w y c h .

Ważne dzieło dla miłośników dziejów ojczystych.

U E r n e s ta  Gunth era  w  Lesznie i Gnieźnie wyszedł i  po wszystkich księgarniach jest

do nabycia: D ł u g o s z a  D z i e j ó w  po ls k ic h ,
przełożonych na język polski 

przez Jłornemana Gustawa
Tom pierwszy (czyli zeszytów 6) . . .  1 tal. 15 sgr., czyli 9 złp.

Następne zeszyty tomu drugiego szybko po sobie następować będą.

PRZEWODNIK w y c h o d z i ,  za  w s p ó ł d z i a ł a n i e m  T o w a r z y s t w a  r ó l n i c z e g o  
w i e l k .  k s i ę s t w a  p o z n a ń s k .  w Gn i e ź n i e  i W y d z i a ł u  p r z e m y s ł o w e g o  k a s y n a  
g o s t y ń s k i e g o ,  co d w a  t y g o d n i e ,  o b e j m u j ą c  p ó ł t o r a  a r k u s z a .  P r z e d p ł a t a  
w y n o s i  p ó ł r o c z n i e  1 t a l .  15 s g r . ,  c z y l i  9 z łp . ,  i p r z y j m u j e  s i ę  po w s z y s t ­
k i c h  k r ó l e w s k i c h  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h ,  t u d z i e ż  k s i ę g a r n i  a c h  k r a j o w y c h
i z a g r a n i c z n y c h .

Nakładem  i czcionkami E r n c i t a  G u n t h e r a  w L e n n ie ■


